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Egzystuje od roku 1879- 


DAMSKE, MĘSKIE i DZIECINNE poleca w dużym wyborze wyrób własny 


| oadówni 


2 ŻÓŁTA MUCHA 


O C ZE M 


Płk. Sławek, — Jeśli w nowej sesji sejmu znów nie 
dojdzie do rozejmu, gdy w opozycy,mej sesji bę- 
dzie znowu huk komisji, wtedy wpadnę w stad- 
jum złości, zniweluję namiętności i w myśl zna- 


nej powiem normy: „Naprzód .usmirrenie', 
a potem reformy: 
Poseł Witos: — Że wprowadzić kurs chciałem en- 


decko-ludowy, stworzyłem mocny kartel ongiś 
pro-rządowy. Gdy zbyt parlamentarne staly się 
me słowa, proszono, bym przejechał się do... 
Wilanowa. 

Proi, Bartel; — W okresie polityki mojej premjero- 
wej spłodziłem front sejmowy ekstra-dwutoro: 
wy: na jednym torze ślepym kręci się sanacja, 
na drugim opozycja, a bufet, gdzie stacja. Gdy 
znów będę premjerem, wszystko przebartluję, 
na semestry rozłożę i przekonferuję. 

Prezydent Słomiński: — Stale w mych kasach pustki 
i stale kłopoty, skąd więc dla pracowników zdo- 
być miljon złotych. Sekwestratorzy w ruchu, 
w ruchu komornicy, ekzekwować dziś mogą, ale 
kurz z ulicy, bo wszystko już zajęte, wszystiku 
wzięto już, jak rządzić teraz miastem, cóż mam 
robić, cóż? 

Andrzej Włast: — Zwą mnie rymów sarabandą lub 
kochankiem don Włastando, tango piszę znów 
nawznak, ust zielonych blady mak, brak, znak, 
wszak, pluskwiarz, albo pchlarz, jest, sjest, gest, 
stosunków chrzest, ja rymów mam kopalnię ca- 
łą, mało, ciało, biało, łzy, sny, ty, dziadek, wy- 
padek, wszak, jam warszawski don, idę po mi- 
łości plon, uwodz'ciel żon, paszoł won!! 

Poseł Sanojca: — Z Kołomyji anglik rodem, gadam 
wszystko, robię wszystko, Sławek dał mi część 
rozumu, B.B. dało przytulisko, gdy ministrem 
mnie mianu:ą, Kołomyjski zmienię front, a tym- 
czasem składam flotę, by na starość mieć swój 
kąt. 

Moraczewski: — Przebajecznie bogata jest moja 
karjera, z kapitana skoczyłem prosto na prem- 
jera, z premjerostwa do partji jednym skokiem 
bystrym, a z partji do frakcji.., będę znów mi- 
n'strem, gdy rząd się zmieni, skok wykonam no- 
wy, bo jestem przecież sławnym skoczk'em re- 


kordowym. 

Dr. Boy: — Akuszerom z sanacji chcę dać pewne 
rady, carskie cięcia — ustawom, skrobanki — 
wywiadom, rycynę mniejszym płotkom, olej 
posłom z B.B., a resztę receptury zostawię dla 
siebie, 

Płk. Koc: — Na Bank Polski apetyt miałem wyśmie- 


nity, lecz cóż, szybko skończyły się wszystkie 
kredyty. A że z walut przeróżnych coś się ulot- 
niło, jest teraz mniej przyjemnie, przedtem le- 
piej było. 

Kostek: — Jak było i co było? nie powiem, 
nie zdradzę, jest rozkaz, a więc cicho, wszak 
mam dzisiaj władzę! 


Pik, 
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MÓWIĄ 


Red. Fryze: Psiakrew! Dokąd samacja będzie 

mnie się pytać, dlaczego „Poranmniaka' ludzie nie 
chcą czytać?! 

Komendant Strzełca: — Moi chłopcy są zawsze go- 
towi do boju, mie lubią, kiedy licho ich drażni 
w spokoju. W| nas przyszłość jest narodu, twier- 
dzą ludzie wielcy, — Już nie raz przy okazii 
dowiedli to strzełcy. 

Opozycjonista: — Siedem lat, jak się kręci centrum 
polityki, skarb pusty, kryzys, nędza, oto są wy- 
niki! Parlament nałogowo cierpi przesilenie, — 
Dziś ciąg dalszy, a jutro będzie dokończenie. 


Sanator: — Jakiż wynik wspaniały „radosnej twó: 
czości', Skarb pełny, chleb i praca, raj i maj 
zagościł, zwycięstwo ma całego, okres siedmiu 
lat. 

Ktoś z boku: — Tylko zamiast korzyści, pełno dziur 
i strat. 

Premjer: — Obecnie stoję mocno, grunt mój nieza- 


chwiany, przeminął dła mnie okres zabaw w od- 
bijane, przez: Dziadka jestem zawsze pod uwa- 
gę brany, pięć razy rząd się zmieni, ja zawsze 
zostanę. 

Głos z za miasta: — Pogadajcie mi do... ucha, 
wszyscy razem, wszyscy w kupie, jest źle, bryn- 
dza jest i plucha. 

Głosy B. B. — Ale macie nas!! 

Głos z za miasta: Mam was w... nosie, 

Cenzura: Tylko bez tych jędrnych słówek, bo 
w ruch pójdzi mój ołówek! 


RZECZY CIEKAWE. 

1. 
Turysta afrykański zawitał do Lassy 
I dziwił się, ujrzawszy pośredników masy, 
Co stoliki w kawiarniach przeróżnych obsiedli, 
Podatków nie płacili, złoty żywot wiedli... 
Gdy spytał raz krajowca, skąd tam tyle draństwa, 
Usłyszał: „To „nieroby” są naszego państwa”. 

2. 


Gdy sobie z opozycją nie dawano rady, 
W! kraju Wschodnich Satrapów korzystano z zdrady, 
Sowicie opłacanej ze szkatuły cara, — 
Lecz ich za to spotkała zasłużona kara: 
Wszystko, co białem było, wnet się czarnem stało, 
I wszystko, co najgorsze, — zatryumtowało!! 

3. 
Gdy raz Francuz przyjechał do miasta Warszawy 
I chciał sobie w cuk'erni zafundować kawy, ` 
Jakąś lurę, na czarno zabarwioną, dano 
I za to parę franków czelnie zażądano. 
Gdy krajowców zapytał, zdziwiony przygodą, 
Czy u nich, zamiast kawy, szprycują się wodą? 
Usłyszał z ust Wieniawy morał taki krótki: — 
„Kiep ten, co kawę pije, zamiast taniej wódki“. 

4, 
Zwiedzając różne kraje, byłem także w Limie, 
I chociaż to nie latem, ale było w zimie, 
Podziwiałem gorące, rozpalone głowy, 
Co wrzały nie od słońca, — lecz „Rebego" mowy... 


Q 


yat 


m 


e 
| 
y 


Nr. 52 ŻÓŁTA 


ZAGADKI PO - MAJOWE 
- 1 

Piękne, tkl'we, cazane, 

Przez B.B, miłowane, 

Jędrne, pulchne, soczyste, 

Z wywiadów poszły na listę, 

Wybonowe, fantazyjne? 


„NOWE SŁÓWKA 
SANACYJNE. 


Polityczna stratosfera, 

Za aferą mknie afera, 

Koniec kłamstwa, koniec blagi. 
Został tylko szkielet nagi, 
Znika władza silnej ręku, 

Z nią napady, milkną jęki, 
Grandę inny już wypiera?.., 
„.Toć to bedzie; Zmierzch 

Hitlera. 


3. 
Nowy nakazik! iPłacić trzeba! 
Choć brak w domu kromki 


chleba, 
Komornik zajrzy, a więc płać, 
Magistrat umie flotę brać. watel świeżego 


Czy jesteś w biedzie, głodny 


Wicek i Wacek 


Wiesz, Wacuś, zmieniłem 
fesję. Nazywam się teraz nie „oby- 


MUCHA 3 


GRZECH 

Jedna z naszych 
świazd ekranowych -poszła 
spowiedzi. Jako swój 
grzech podaje „kokieterję 
skromności”. 

— A coś ty, duszko, takiego zdobi- 
ła? — zapytuje spowiednik. 

— (Całemi dniami przyglądałam się 
w lustrze i przytem 
jestem bardzo ładna i fotogeniczna... 

—Ależ to nie jest wcale grze- 
chem, to jest tylko omyłka, niepo- 


„urojonych” 
też do 
najcięższy 


i brak 


myślałam, że 


rozumienie... 


Mańka pijecie zawsze herbatę ze 
spadka, a nie z szklanki? 

Bo uważasz, łyżeczka nam 
przeszkadza, ciągle w ślepia lezie. 


Nie masz bracie pojęcia, jak te 
kobity są zmienne. 

A bo co? Skądci to przyszło? 

Po mojej Mańce miarkuję. Po- 
czątkowo byłem dla niej „kochanyn. 
Wacusiem*, potem „moim Wackiem* 
później „Wackiem”, a teraz to już 


pro- 


powietrza”, ale 


w nędzy, 
Głupstwo, potrzeba — jest 
) __ pieniędzy, 
Zostawią nawet cię bez... 


„„Obywatelski to podatek!“ 


ODMOWA 


— Panie szefie, prosiłbym o pod- 
wyżkę pensji, ożeniłem się... 
— Bardzo żałuję, ale zakład nasz 


„przedstawiciel sztukí stosowanej“. 

Skąd ci to, brachu, przyszło do 
głowy? 

No bo miarkuj tylko, czy w dzi- 
siejszych czasach żyć i wyżyć to nie 
sztuka? 

A wiesz, Wicuś, w gazetach pi- 
sało, że konsumpcja wódki, mimo ob- 
niżki cen, stale się zmniejsza, 


tylko „te irajer", albo poprostu „bał- 
wan“, 


Ty masz zmartwienie z Mańką, 
a ja z zębami. Bolą mnie cięgiem i 
nie mogę darować moim starym, że 
nie wydali mnie na Świat bez zębów. 

A to dopiero z ciebie prawdzi- 
wy tuman. Przecież zębów od uro 
dzenia nie miałeś, bo akuszerka 


nie odpowiada za nieszczęśliwe wy wy 


padki, zaszłe nie na naszym terenie. 


MÓWIĄ, ŻE... 


„senator, dr. Wyrostek, ganiony przez kolegów 
klubowych w macji swej tranzakcji. z iks'ęciem 
Pszczyńskim miał się wyrazić: „łatwo wam tak mó- 
wić, ale chciałbym wiedzieć, coby każdy z was zro- 
bił, gdyby i jemu zdarzyła się okazja zarobić taką 
ośrągłą sumkę?" 


..jeden z posłów sanacyjnych dowiedziawszy 
się o zwołaniu sejmu, wykrzyknął oburzony: „Znów 
dopuszczacie do głosu opozycję! A przecież djety 
można pobierać i bez zwoływania sejmu". 


„słynny już na całą Polskę lord z Kołomyji, 
współczesny ekonomista i finansista, poseł Sanocja, 
pocieszał swoich kolegów klubowych, zmartwionych 
przewidzianym ma rok 1933 deficytem budżetowym. 
— „Ta joj, byczo iest, przecież deficyt mógłby być 
dużo większy, a tak co? My mamy się matwić?! 
Niech się opozycia martwił” 


„jeden z dyrektorów Banku Polskiego, zapyta- 
ay o przyczynę tak poważnego w ostatnich czasach 
w again się obiegu banknotów, zauważył: 

poco więcej? Przy obecnej biedzie — w zupeł- 
ności wystarczy bilon... 


„książe na Pszczynie, po wygranym procesie, 
wydał dla Fiwtlerowcow wieiki !---"<iet, podczas któ- 


W każdym razie nie ja jestem przy odbieraniu dziecka na świat o- 
temu winien. drazu go w zęby i za jednym zama 
” chem wybija wszystkie, żeby mamk. 

Wicuś; dlaczego ty i twoja nie gryzł i można go było karmić. 


rego opowiadał zaufanym: „I podatki zmniejszyli 


i prowizji nie zapłac łem..." 


„olbrzymia ilość w ostatnich dniach przepro- 
wadzonych procesów ma zsanować stosunki i uzdro- 
wić atmosferę, Złośliwi zaś twierdzą, że jest to tyl- 
ko próba wytrzymałości i zahartowanie sędziów do 
cięższej pracy, jaka ich oczekuje w przyszłości, 


„na wypadek dalszej obniżki pensyi, urzędnicy 
zamierzają zaprosić na swego głównego instruktora 


-— Gandhiego. 


„Sytuacja taksamo się poprawia, jak ciągle ła- 
tany bruk na ulicy Brackiej. 


„Magistrat na oddaniu ściągania swoich należ- 
ności  egzekutorom skarbowych wyjdzie, jak 
Zabłocki na mydle 


„obniżenie ceny prądu od 15 września, wobec 
tego, że Elektrownia w dalszym ciągu oblicza we- 
dług dawnych stawek, jest jak ten chleb na wysta- 
wie dla głodnego. 


„celem ożywien'a ruchu na kolejach zamierza 
się w najbliższych miesiącach zorganizować 5 zjaz- 
dów, 10 lokalnych uroczystości i conajmniej ze dwa 
święta: dzień sanacji i święto kebków, 
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© a 
Ucezciwy człowiek 
(Humoreska) 

W dzisiejszych czasach powojennych, kiedy uczciwość 
jest przeważnie wypadkową zer, dodawanych do pew- 
nej konkretnej cyfry, człowiek uczciwy jest, zgoła niecodzien- 
nem zjawisk.em, A już archeologicznem wprost zabytkiem jest 
cziowiek, który, znalaziszy cudzą rzecz, zada sobie trudu, by 
rzecz tą zwrócić wiaścicielowi bez żadnego - ekw'waleniu. 
Skoro zatem gdziekolwiek lub kiedykolwiek spotka się po- 
dobnego człowieka, godzi się opisać go na wieczną chwały 
pamiątkę, 

Wiaśnie podobny unikat zgłosił się do naszego redaktora 
w ubiegiy czwartek w godzinach przyjęć. Zjawienie się jego 
poprzedził entuzjastyczny meldunek wożźnego: 

i Panie redaktorze, zgłosił się jakiś facet, który znalazi 
"pański portiel z pieniędzmi i chce go osobiście zwrócić, 

Oczywiście taka osobistość nie mogła czekać swej kolejki. 
Przyjęcia zostały wstrzymane, a redaktor podniecony i oży- 
wiony kazał natychmiast wprowadzić owego niezwykłego 
gościa. 

Do pokoju wszedł człowiek skromny, lecz czysty i sta- 
rannie ubrany. Cała jego postawa, otwarte, proste spojrzenie, 
cechowały chodzącą uczciwość; Z pewnem zażenowaniem 
zbliżył się do biurka redaktorskiego i siadł na wskazanem fo- 
telu. 

— Pan redaktor — zaczął on wolno i z namysłem, cechu- 
jącym opanowanego i zdającego sobie ze swych czynów czio- 
wieka, — parę tygodni temu zgubił portiel, zawierający 110 
złotych? 

— Tak, 
temu. ` 

— Rzeczywiście, równe 6 tygodni temu, Otóż ja znalazłem 
ten portłel ; pieniądze, 


słusznie, ale to miało miejsce półtora miesiąca 


— I przychodzi pan te pieniądze zwrócić, A to wyśmieni- 
cie. Zaraz napiszemy wstępny artykuł, że są jeszcze uczciwi 
ludzie... 

— Za pozwoleniem — ja jednak nie zaliczam siebie 
tych uczciwych... 

— Jakto, więc pan przywłaszczył sobie moje z takim 
trudem zarobione i obecnie tak bardzo mi potrzebne pienią 
dze... 

— Tak i nie... 

— Nic nie rozumiem. Więc poco pan przyszedł do mnie, 

— Zaraz pan zrozumie, Ale przedtem niech mi pan, panie 
redaktorze, pozwoli złożyć pewne ważne zeznanie... 

Ostatnie słowa nieznajomy wypowiedział z wysiłkiem 
a głos jego drżał z przejęcia i zdenerwowania. 


do 


Zapanowało milczenie, Tylko redaktor sapał. Kręcił się 
na fotelu, jak każdy człowiek, zawiedziony, 

— Panie redaktorze, zaczął nieznajomy swoją spowiedź, — 
pan choćby z racji swego zawodu powinien wszystko wie- 
dzieć. Otóż postanowiłem przed panem otworzyć całą moją 
duszę, ażeby pan mógł należycie osądzić człowieka, którego 
ręka skalała się przywłaszczeniem pańskich pieniędzy. Tak, 
przywłaszczeniem, gdyż przed 6 tygodniami znaleziony port- 
fel pański zatrzymałem, a znajdujące się w nim 110 zł. uży. 
iem na swoje potrzeby... 


— A to źle, bardzo źle, że mimo zewnętrznego wyglądu 
całkowicie uczciwego człowieka, pan zawiódł moje zaufanie... 

— Łatwo to mówić, nie wiedząc, co mnie skłoniło do tego, 
Jestem pewny, że i pan redaktor na mojem miejscu nie po- 
stąpiłby inaczej... 

— Więc mów pan prędzej, dlaczegoś tak postąpił? 

— Jestem nieszczęśliwym, ciężko przez los doświadczo- 
nym człowiekiem... Jeszcze dwa lata temu uśmiechało mi się 
życie, byłem na posadzie, ożeniłem się, doczekałem się syn- 
ka, który stał się treścią mej egzystencji, I naraz: reduk- 
cja poborów, a w pół roku późriej zwolnienie, Początkowe 
żyło się jeszcze jako tako z oszczędności, a potem z wyprze- 
daży początkowo mniej potrzebnych, zaś później najniezbęd: 


Nr. 52 


„GDY BEBKI DO BOJU"... 


Wolec rozpoczynającej się sesji sejmowej, prze- 
ciwko podnoszącej głowę bydrze opozycyjnej, prezes 
Sławek mobilizuje swoje bufce bebkowe. 

WA ZER CE RZ ORAZ CWE KAJZER PE CZ O RP RR CZY TJ SE TRZE WOZÓW OAZY 


niejszych nawet rzeczy. Napróżno obijałem progi wszystkich . 
urzędów i instytucji. Również zawiodły nadzieje na pomoc | 
lub protekcję moich znajomych ; przyjaciół, którzy stopnio- . 


wo, pomału powiększali z racji pogłębiającego się kryzysu 


szeregi takich samych nieszczęśliwców i wykolejeńców, jak . 


ja. Wreszcie przyszedł czas, że nędza zagościła w naszym do- 
mu na stałe. Nie było już czego sprzedać, na domiar niesz- 
częścia, rozchorował się mój synek ukochany, a tu nie było 
za co wezwać doktora, kupić lekarstwa. Już w przystępie 
rozpaczy, chciałem skrócić moje męki į pozbawić się życia. 
Nie miałem sił więcej cierpieć, patrząc na okrutną nędzę 
moich najdroższych. | właśnie wtedy, kiedym szedł na słyn 
ny most Poniatowskiego, by w nurtach Wisły utopić 


portiel... ' 

— Rozumiem teraz wszysiko. Ha, trudno, widocznie los 
tak zrządzíł; zgubiłem portiel, celem ratowania egzestencji 
ludzkiej, Cieszę się nawet z tego. 


— Q przepraszam, jestem uczciwym człowiekiem. Mogłem, 


zmuszony warunkami, zatrzymać chwilowo pańskie pieniądze, , 


ale nie znaczy, bym ich nie chciał zwrócić... 


— Poco, przecież pan jest w dużo większej ode mnie po: , 
trzebie. Cieszę się bardzo, że pieniądze moje, mogły zdziałać 


tyle dobrego, 

Niech się pan więcej o nie nie kłopocze. Raz na zawsze 
rezygnuję z zwrotu pieniędzy... 

— Nigdy!  Przeniśdy! 


siebie ; 
wraz z wszystkiemi memi zgryzotami, potknaiem się © pański‘ 


Myłbym najnieszczęśliwszym czło: 
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BAJKI NA 6 WYWRÓT, 
1. - 


Czemu mielesz bez przerwy 
i kręcisz ozorem, 
Pytał posła raz bebek, co był 
sanatorem, 

| Ten odrzekł; „Co za dziwne 
stawiasz mi pytan a, 

Myśmy przecież stworzeni 

tylko do gadania", 


2. 
Żałował opozycji polityk 
majowy, 
Że nie chce dać poparc a na 
kurs ideowy. 


PER odrzekła: „Bebku, 
nas nie żałuj, 
Lepiej odwrotną stronę 
portretu pocałuj”. 
3. 


Nie chcąc dać swojej skóry 
` pod nóż komornika, 
Podatnik przygnębiony 
mieszkania unikał. 
Lecz wtedy ma ulicy miał 
pewną „przyjemność, — 
Komomnik go przytrzymał 
i spełnił „powinność“. 


ZADOWOLONY 
— Kelner, kiedyż nareszcie dosta- 
nę obstalowany sznycel, Czekam go- 
dzinę, 
| — Serdecznie dziękuję za cierpli- 
wość, Żeby tak wszyscy byli podob- 
|| nie względni — łatwiejsże byłyby 
nasze obowiązki. 


ZÓŁTA MUCHA 


Dawno jósz nie pisałem, bo byłem 
i jestem, jak to dzisiaj i modz e, „uic 


do rzartów nastrojony*. A  powut 
uastępujący: myślałem, rze mi się 
óda wymigać ot szkoły, ale na tym 
pónkcie tatóś i mama wykazali wy- 
jątkołą jednomyślność i zapisali mni< 
do szkoły poiszechnej. Prubowałen: 
postawić się storcem, ale mi te ideje 
tatóś przewietszył tak, rze dłógo nie 
mogłem pożondnie ósiedzić, Zaryzy- 
kowałem parę razy zwagarować, ale 
to sie wydało i znui oberwałem bea 
grosza reszty, jako rze pszemoc jest 
zafsze, a my, dzieci, do pokszyidzo- 
nych i óciemienrzonych  nalerzymy. 
Wienc nic inego mi nie pozostało, 
jak użądzić włoski stajk, co tesz ro- 
bie i znosze same dwóje i luiy, A jak 


m; „stary“ użąndza hryje muwie, rze 
i Kusociński nie miał, jak pisze w 
swyh pamientnikach, specjalnego na 
borzeństwa do naóki, a mimo to zo- 
stał wielkim człowiekiem, słafinym na 
śfiat cały. Takim i ja bende, a rzeby 
nim zostać, zaszyłem jusz sobie kie- 
szenie, wyżóciłem hóstki do nosa, 
wycieram nos Í palce j ócze się tań- 
czyć i grać w yo-yo. Załorzyłem jósz 
nawet klóp yo-yowcuł f szkole i wy 
brali mnie za prezesa, bo ze iszyst- 
kich najlepiej żócam yo-yo! Morze i 
starsi wezmo sie do tego, jak moja 
mamósia, co całemi dniam; yo-yójuje 
a itedy yo-yo bendzie wielkim naro- 
dowym sportem, a ja postaram się c ` 
pobicie rekordu i pokarze całemu 
śłiatu, co morzna i tej dziedzinie wy- 
szynić, Jósz teraz gram tak dobże. 
rze fszystkich pobije; zdobyłem na- 
wet 17 nagrut i mam całe kolekcje 
rurznych yo-yo. Dobra to zabawa, 
rzeby nie ona, to z nóduf i z 10zpa- 
czy człowiek dawno by jósz skoczył 
z człartego pientra, co tesz dzisiaj 
jest bardzo modne, czego i wójkowi 
rzyczy gona siostszeniec Ta- 
dzio. 


MOŻLIWOŚĆ. 

— Panie dozorco, czy mieszkają 
tu państwo Rosenman? 

— Rosenman, nie, ale jest pani 
Rosen pod 17-tym na pierwszem pię- 
trze, i pan Man pod 24 na trzecia- 
ku. 

— A to widocznie rozwiedli się 
i dla tego zamieszkali oddzielnie 
oraz podzielili nazwisko. 


-YONLU YUO) | 


AdOHYOHO 
ANNI IZGOW 


arolnsojs [əm 


-oropoz AorweĄ I 20z3EJ]QZ 'OBaMOIDZ9Z 


wieklem, gdybym nie zwrócił panu tych pieniędzy. Nie za- 
umałbym spokoju, nie mógłbym spojrzeć ludziom w oczy, pra- 
wać spokojnie... 

— No to mnie pan odda wtedy, jak się pan dorobi, teraz 
„| niema o czem mówić... 
P — Kiedy właśnie już się dorobiłem. Pańskie pieniądze 
„| przyniosły mi szczęście... 
„| — Aż tak. Zatem cieszę się podwójnie. Jak to było? 
jj] W tak krótkim czasie już się pan dorobił?! 
|  — Tak. Wydałem z tych pieniędzy 30 złotych na lekarza, 
y| lekarstwo i jedzenie. 30 ziotych odłożyłem na czorną godzi: 
P ię, a za 50 kupiłem ćwiartkę losu, I niech pan sobie. wyobra- 
ag 1, jakie szczęście, — dwa dni później wygrałem 2.000 zło: 
lychh Wprost wierzyć mi się nie chciało w uśmiech iortuny 
4 Zaraz też rozejrzałem się za solidnym interesem i wszedłem 
# do spółki do jednego, porządnego, uczciwego rzemieślnika. in- 
„| leres prospeiuje świetnie, zarabiamy bardzo dobrze, nie od- 
czuwamy kryzysu i jesteśmy jaknajlepszych myśli... 

— Więc gratuiuję i życzę dalszego powodzenia... 

— A teraz panie redaktorze, zrozum pan, że dorobiwszy 
się, pragnę oczyścić sumienie i spłacić swój dlug, tem bardziej 

w-stosunku do pana, mego że się tak wyrażę, dobroczyńcy... 
. — No, jeżeli tak jest, jak pan mówi, zmieniam poprzed- 
nią decyzję i przyjmę 110 zł, tem bradziej, że są mi dzisiaj 
r bardzo potrzebne, a do pierwszego jeszcze daleko... 
+. Ale ja się nie mogę na 110 zł. zgodzić 
-— Jakto, chce pan oddać tylko część? Niech i tak bę- 
„| Giel 

— Nie, przeciwnie, jestem dłużnikiem pańskim na więk- 

7) Szą' sume... 


— Skąd? 

— Tak, bo oprócz tych 110 złotych w gotówce, które zna- 
lazłem w portfelu, dochodzi wartość portielu, conajmniej 15 
złotych, no ; procent za 6 tygodni, licząc ogólnie przyjęte 
5 proc. miesięczżie dla przyjacielskich pożyczek, co czyni 8 
zł. 25 gr, a więc w sumie ziotych 133 gr, 25. Oto 200 złotych, 
bo drobniejszych akurat nie mam, proszę o resztę zł. 66 
śr. 75... 

Przy tych słowach nieznajomy wyjął okazałych rozmia- 
rów portiel, wypchany banknotam!, odliczył dwie nowiutkie 
setki i położył je na biurku redaktora. 


Redaktor skwapliwie skorzystał z okazji, wydał reszty 
i znów zaczął wygłaszać pochwalne detyramby na cześć ucz- 
ciwych ludzi, których nie pochionęły jeszcze obecne czasy. 

Nieznajomy nie okazywał już ochoty do dalszej poga- 
wędk', Skrzętnie zebrał resztę i, serdecznie dziękując za 
uwzględnienie jego prośby, opuścił. gabinet, żegnany czule 
przez redaktora i całą brać redakcyjną, której podobny arcy- 
rzadko spotykany wypadek za'mponował nie na żarty, 

— No, chłopcy — odezwał się pierwszy redaktor, po wyj- 
Ściu gościa — przyznacie chyba, że fakt ten nie tylko opisać, 
ale przedewszystkiem oblać należy. 

A że pogląd redaktora, zwykliśmy dzielić jednomyślnie, 
więc wkrótce siedzieliśmy w zacisznym gabinecie, racząc się 
potaniałymi wyrobami naszego poczciwego Monopolu i spija- 
jąc niezliczoną iiość okolicznościowych tasktó, z zdrowiem 
uczciwego znalazcy na czele. 

I wszystko byłoby dobrze, gdyby... nie rachunek, Kiedy 
przyszedł wreszcie czas i na ten mniej przyjemny fakt, 
okazało się, że.. obydwie stówki.. były fałszywe!!! tal. 
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Wkrótce premjera operetki (Stoltza) 


w WARSZAWIE 
(lokal po Bandzie) 


przy ulicy MOKOTOWSKIEJ 73 


„Operetka KAMERALNA” 


o NR mea w o Ca NAM 0 m 


„PEPPINA?* 


ŻÓŁTA MUCHA 


DTADE: 


Zawsze, jak sobie władza poradziż 
z jakąkolwiek hoioią opozycyjną nie 
może, niech na mnie, jak na Zawiszy 
liczy. Czy to na wiecu, czy przy wy 
borach, czy też w innej potrzebie je 
stem pewny, jak mur, gębę mam, nie 
przymierzając patefon, co raz nakrę 
cony ciągle najlepsze szlagiery odwa 
la, a ręka moja sięga daleko, doku 
mentnie i tak, że się prababka przy- 
śni A że za swoje usługi lubię hopy, 

to tylko przez życiodajną wódec: 
ność, która pobudza i ożywia moje 
czyny. 


Więc teraz, kiedy bryndza jest i 
wszystkie budżety, nawet  dziadow- 
skie i łazikowskie, większe sumy w 
rozchodach mają, jak w dochodach, 
muszę na suchy pysk gadać, co iex: 
większą zasługą jest, Dziś 
głos zabrać, żeby raz nareszcie roz- 
prawić się z opozycją, która ciągle 
huzia i huzia na naszą sanację, jakby 
ona była winna, że w kraju bryndza 
i iloty brak na całego. Może man. 
złoto iabrykować, jak ten Dunikow 
ski, albo zamiast sztucznego nawo- 
zu w Mościcach brylanty robić. Je 
żeli kto jest taki mądry, niech poka- 
że tę sztukę, a nie językiem tylk: 
kręci. Skąd brać złoto, kiedy go w 
kraju niema i nie było, a ci, co gu 
mają, nam jego dać rie chcą, My zatc 
mamy polskie przysłowie, które mó- 
wi: „nie wszystko złoto, co się świe- 
ci", A takiego złota jest poddostat- 
kiem. Gdzie spojrzysz, wszędzie zio 


muszę 


to, bycze chłopy nasze, wszędzie 
złota, niebieska młodzież, wszędzie 
pełno amatorów złota, nie wytyka- 
jąc palcami, ze mną na czele. To 


chyba wystarczy: Mówię wam praw- 
dę, że lepsze to, od prawdziwego 
złota, które tylko ucieka zagranicę, 
wtedy, kiedy naszych żywych sana 
cyjnych, złotych 
za żadne skarby 


chłopców zagranica 
wziąść nie chce, 


SYTUACJA W NIEMCZECii 


Anglja: 
De Valera, Shaw, Maz Donald 
Węgiel, Rynki, Kryzys, Cła, 


falestyna, Irak, Egipt, 
Gardh... Konjunktura zła. 
Francja: 

Herriot, Liga, Rozbroienie, 
Kryzys, Smutno, vaka rada? 
Pokój? Złoto? Czarna Backer? 
Nowość, Yo-Yo, Dziecinnada. 
Niemcy: 

H'nderburg i Dyktatura, 
Reichstag - Zamęt. Arbeitslos, 
Hitler - Koniec, Uzbrojenie, 
Liga, Nun auf Polen los! 
Sowiety: 

Fiatiletka, Klapa, Nędza, 
„Równyść” , Stalin, G.P.U, 
Magnitogorsk, Przemysł, Bujda, 
Kult szatana, Szantaż, Tfu! 
Kalja: 

Hurra, Faszyzm, Papen, Sojusz, 
Mussolini, Mocny chłop, 

Brak następcy, Co to będzie 

Z Francją kłótnia, No i Stop. 


Polska: 

Licytacje, Egzekucje, 

W co się ubrać, Za co zjeść, 
Karteliki, Lewiatany, 

Bebe - tarcia, Czołem! Cześć!!! 


a więc krajowi nie grozi ucieczka te- 
go złota sanacyjnego. A że Rybarski 
mówi, że bez złota będą zawsze dziu 
ry w budżecie, to od tego on jesi 
proiesor, żeby bujać, a ja jestem od 
tego, żeby go pouczać, że się nie zna 
na rzeczy. Dziury w budżecie to są 
dlatego, że opozycja się drze, a wia- 
domo, jak się coś drze, to jest i dziu- 
ra, Czy nie tak?! Czy nie mam racji? 
Więc widzicie, jak na dioni, gdzie 
jest zło, kióre trzeba z korzeniami 
wyrwać i wyrzucić, Ciągle klaruję mo- 
jej władzy: —pozwólcie nam nareszcie 
rozprawić się z opozycją, jak się pa- 
trzy, niech nam, prawowicznym be- 
bekom, wyznaczą choćby po złotów- 
ce od każdego nawróconeśo jub u- 
nieszkodliwionego opczycjenisiy, a w 
szybkim tempie : my się trochę po- 
żywimy, Kraj uwolni się od tych, cu 
się tylko wydziwiają i drą budżety 
Na świętego Sanaceśo przysięgam, że 
skutek będzie pewny, murowany! W 
kraju zapanuje zgoda i jednomyśi- 
ność, nkt już więcej nie powie, że 
jest albo będzie delicyl; zatryumiu- 
je jedno zdanie, jedna myśl wspólna 
przez nasze naczalstwo zapowiedzia- 
ne, przeze miie powtórzone, : 
was wysłuchane i jako prawdziwe 
święte, pizyswojone. Więc niech ży- 
je posłuch! Niech żyje Sanacja!! 
Niech żyje jedna prawda! Frecz 2 
Endekam'! Precz z PPS! Precz z Pia 
słem!! Precz z Preczem!! 


przez 
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JESIENNE BURZE. 
(Tango sentymentalne w wy- 
konaniu chóru Be-Be-lersów. 
Słowa: Marlema. Nuta „Jesien- * 

ne róże"), 
Tak niedawno był maj, 
Byliśmy tak szczęśliw!, 
Uśmiechnięci i tkliwi, 
Któż te dni znów ożywi? ( 
Dzisiaj w biedzie jest kraj, || 
Rodośna twórczość przeszła, 
Został nam tylko krach, | 
I o dalszy los strach... X 
Refrain: 

Jesienne burze — idą już q 
nieuniknione, | 

Na naszej górze — miny stale 
są strapione, | 
W sejmowe, chmurze może X 
być a nami tak źle, \\ 
I gdy człek o tem już wie, a | 

płakać chce... 

Jesienne burze — wiszą wciąż | 
nad głowami, * i 
Jesienne burze — grożą ciągle 
piorunami, 
A jeśli dłużej będzie słychać , 
„ludu” głos, — ”* 

Dla naszych bebków — ue 
osl, w 


jedl 
(af 


Jeden Beck tu i tam, ja 

Miał przynieść forsy góry, % 

By łatać wszelkie dziury, š 

Budżetowej natury... li 

Wrócił, jalk palec, sam, w 

Cichutko £ skromniutko, 

A mam tak bardzo źle, 

Bo Sejm już zbiera się... 

Refrain: 
Jesienne burze idą już 

nieunikn'one... 


at 


MARLEM. " 
ROZMOWA 
—-Podrużuje pan dużo? 
— Kto? | 
— Pan. i 
— Ja? i 
— Tak. 
— Nie. 
ZAWSZE COŚ 


— Możesz mi pożyczyć 100 złotych 
na jeden dzień, 

— Mogę, ale tylko jeden złoty, za: ki 
to na całe 100 dni. tyl 


POKÓJ DO WYNAJĘCIA  " 
Wiadomo wszystkim, jak zachęca ' 
jąco wyglądają wszystkie ogłoszeniu, ` 
o zaofiarowywanych pokojach ume w 
blowanych, a jak sprawa ta wygląda, ` 
w rzeczywistości. Szczytem jednak," 
tej rozbieżności był ogłoszony du, 
wynajęcia pokój ze wszelkiemi wy-, 
godami przy ul. Solec, „z przepięk: Ry 
nym widokiem na Wisłę”. Tymcza i 
sem okazało się, że jest to maly 
ciemny, ponury, obdrapany pokoik | 
A kiedy zapytałem odnajemcę, gdzie ia 
jest ten obiecujący widok na Wisłę | ie 
usłyszałem; Ji 
— Z ubikacji, proszę pana. k 
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ZKZ ZZ 


10-ty TYDZIEŃ TURNIEJU 
ROZRYWEK. 
1. MOZAIKA 
(ułożył Nek — Fra) 
Wpisać w kierunku promieni 16 
wyfazów © podanem znaczeniu. 
Rząd 4-ty da rozwiązanie. 


1) Baszta w zamkach i fortecach. 
2) Miejscowość w woj. lwowskiem. 
3) Niechlujne posłanie, śmierci. 
4) Miasto w wojew. kieleckiem. 


5) Zwierzęta z 
nych, 

6) Państwo w Europie. 

7) Jedna z trzech gorgon. 

8) Legendarna staruszka, wierna 
żona Filomona. 


typu  jamochłon 


9) Zdrobniałe imię żeńskie. 

10) Wódz naczelny Heralów. 

11) Planeta. 

12) Płyn do utrwalania fotograiji. 
13) Miasto w Ankonie (Włochy). 
14) Ryba członkopromienna, 

15) Ptak o ładnem upierzeniu. 

16) Gatunek jabłek. 
Prosimy o wszystkie wyrazy pomoc 

nicze. 
Ża dobre rozwiązanie 10 punktów. 


KOMPLEMENT 


— Czemu się panna Agnieszka tah 
cięgiem mi przygląda? 

— A bo stypnie pan wygląda, nie- 
przymierzając, jak ten kozioł od na- 
szych sąsiadów. 


Śle sanacja w kraj orędzie i 


bki wciąż bujali, 


SAŁATKA TYGODNIOWA 
Wciąż Sanacja bajk: prawi, że z kryzysu kraj wybawi, 
lecz te polityczne bajki zwą się krótko „zalewajki”, 
bujdą wciąż pogania i za wiele już gadania, baju baju, bę- 
dziesz w raju, a tymczasem bieda w kraju. Politycy wielcy, 
| mali już nas dosyć „wykiwali”, puste słowa i frazesy, skarb 
| dziurawy, próżne kiesy. Ale słychać znów orędzie, że już 
| Wkrótce dobrze będzie. A tymczasem biedni ludzie żyją c'ęż- 

| ko, żyją w trudzie i czekają jak, co będzie... 
grzmi 


WOÓŁTA MUCHA 


PRAKTYCZNY 


Mały Janek po raz pierwszy oglą- 
da swoje dwie siostrzyczki — bliź- 
niaczki, wreszcie odzywa się. 

— Mamusiu, czy ty wybierzesz 
jedną z nich, czy też obie zatrzy- 
masz? 


FRZEWIDUJĄCY 
Dazkier (do kandydata na kasjeraj: 
— A czy pan uprawia sporty. 
— Tak, pasjami. 
— A jakie? 
— Pływam, wiosłuję, biegam, śliz 


gam się, jeżdżę na rowerze, POR 


kieruję autem... 

— Żałuje bardzo, ale kasjera, któ- 
ry świe'cie kieruje autem, nigdy nie 
przyjmę. 

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU, 

Urzędnik VIII kat z M. S. W. 


zaproszony na przyjęcie do swych 
kuzynów, przysiadł się do jednej . 
pań i w trakcie rozmowy zapytuje: 
— Czy wie pani, kto to za jeden 
ten pan taki śmieszny, o zblazowa- 
nej facjacie i kaprawych oczkach? 
— To znany i wpływowy poseł, 
kandydat na wiceministra w M. S. 
W. Ale czy pan wie, kto ja jestem? 
— Jeszcze nie. 
— Ja jestem córką tego pana, 
— A czy pani wie, kto ja jestem? 
— Nie. 
— A to chwała Bogu! Mam szczę- 
ście! 


WAGA 

Do  Felusia, znanego cwaniaka 
warszawskiego, który ostatnio prze- 
rzucił się na sprzedaż yo—yo, kiedy 
jeszcze zajmował się „ważeniem' na 
„koncesjonowanej” przez magistrat 
wadze naiwnych  spacerowiczów w 
Alejach Ujazdowskich, podchodzi 
malutkie, drobniutkie kobieciątko 2 
zamiarem zważenia się. 

— Facetka widocznie się pomy- 
liła, — odzywa się Feluś — moja 
waga nie wyciągnie takiego chuchra 
— z tem trzeba iść na pocztę i zwa- 
żyć się na wadze do listów poleco- 
nych. 


Bujda 


trąbą archanioła. 
| przyszłość nasza jest wesoła, dziś jest gorzej, lepiej będzie". 
Znów ktoś inny bajki prawi, peśń o królu, król nas zbawii Bę. 
| dą berła i korony, lecz obecnie brak mamony... Znów gadają 
| coś o zmianie, że „to” będzie niesłychanie, że car polski spra: 
Wiedliwy ponownie nas uszczęśliwi. Raz poraz padają słowa, 
że „twórczości era nowa, że nadchodzi wielki dzionek bez ta- 
jemńic i obsłonek. Kto w frazesy te uwierzy? bądźmy jawni, 
bądźmy szczerzy? Nikt, bo wszyscy się poznali, że nas Be- 


(R 


SŁOMKOWYCH | 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika iirm 
A. BERNARDIN SUCR FANFAN et STAGI W PARYŻU 


CHMIELNA 15.| WARSZAWA | TELEFON 307-76. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. A. Witricki: — Na koszty prze- 
syłki otrzymaliśmy gr. 50. — Książ- 
kę  wyekspedjowaliśmy już, jak» 
paczkę, co ją uchroni od „zaginię- 
cia”. 

P. J. Malinowska: — Wiersze zbyt 
wodniste, rymy — częstochowskie. 

P, Janusz Stawski: — Za współ- 
pracę dziękujemy. Satyry, chłoszczą- 
ce lokalne niedomagania — zawsze 
pożądane. 

P. St. Błotnicki: — Przed otrzyma- 
niem Pańskiego listu zarachowaliśm; 
całą nadesłaną sumę na prenumera- 
te od 1.7 do 1.4 1933 r., licząc, że 
brakujące zł. 0,50 (za kwartał) zo- 
staną przy sposobności w roku przy- 
szłym wyrównane Brakujące nume- 
ry dosłano. 

P. Ewa Sz.: — Za miły liścik, oraz 
życzliwą propagandę naszej Tse-T:e 
serdecznie dziękujemy. 


„Je-ry-chon*': — Nawet trąba je- 
rychońska nie pomoże, — poezje 
„do luftu”. Radzimy powrócić do 
prozy — dużo lepsza!! 


P. St. Zakrzewski: — Jedną z na- 
desłanych szarad umieścimy w naj- 


` bliższym numerze, 


P. Irena K.: — Żałujemy, — nic z 
tego. 

„Rosita“: — Wiersze z zleceniem 
odwrotnego wysłania honorarjum o- 
trzymaliśmy Chwilowo  wyrównaliś- 
my rachunki w ten sposób, że wier- 
sze umieściliśmy nie na łamach 
„Tse-Tse', lecz w koszu. 

„Ergo“: — Najbardziej pożądane 
utwory — to dobre satyry i krótkie, 
żywe humoreski. 


POLECAMY 


FABRYKĘ KAPELUSZY 


FILCOWYCH 


GaLANTERYJNYCH 


-(01 iz Eujewiou 


OŁEPL UN O 4 'd 
Awezoeuzazid 'nsedez ogauepersod 7 


""VSYVAd” 
Ąruzoo1 00£ 


Sero m Auarzp>q pemepazids 'eruediozoAm Op 21974 MỌ 


y>Amojdwais qn| qoAmo;ZJ0d yəeyziew M zarumo1i AualnuiAzid ?50uza]eN 


„AHONW PCBILROZ' MOMIUZDOOJ UDIUE] OBIS8IW 


(08-1861 nHoi z) 


guay) 'typAsazid z ze1m 0G '18 Azaj 'qz od epedojłsij eotisaru n 


| 


l. 


l 


8 ŻOŁIA MUCHA Nr. 52 


ANEGDOTKA 

Kiedy wszechświatwej już dzisiaj 
sławy Jan Kiepura stawiał pierwsze 
swoje kroki, po jednym z koncertów 
w Warszawie został on przedstawio- 
ny ówczesnemu prezydentowi mia- 
sta, inż. Jabłońskiemu. 

— Pan jest nadzwyczaj miły — 
powiedział wtedy prezydent, witając 
się z Kiepurą, — podoba mi się pan ' 
bardzo, a nawet uważam, wbrew te- 
mu, co utrzymuje Dygas, że śpiewa 
pan znakomicie, chociaż przyznam 
się panu szczerze, że w .tych spra- 
wach jestem kompletnym: laikiem. 

W SZKOLE „8 

Nauczyciel opowiada na lekcii 
przyrody o zapobieśliwości licznych 
owadów i zwierząt, które zabezpie 
czają składane przez siebie jajeczk: 
od ujemnych wpływów atmosfery. 
Jako przykład cytuje kokony jed- 
wabnika. 


Kruk krukowi oka nie wydziobie 


— A czy może który z was podać 
mi jeszcze podobny przykład? 

— Ja — odzywa się mały Maks— 
Druśim takim przykładem będzie 
sardynka! 

ZROZUMIELI SIĘ 

— Ach, ta jesień, znów.. a psik.. 
na zdrowie.. 

— Masz rację, bo i ja.. a psik.. 
na zdrowie.. 


W CZASACH „ZAKAZÓW 


Nauczyciel: — Biurokracki, wyl.cz 
mi najważniejsze przykazania, które 
NIEMIECKI „CZŁONEK” LIG! NARODÓW (do Hitlera) — Ko ba- mają zastosowanie w codziennem ży: 

nie, krzycz i awanturuj się dalej, to moja dama ze stvacbu zyubi ciu. x 
śwój traktat. Uczeń: — „Wystrzegać się zło- 

WE 4 ET EET dzieji", „Nie plnć”, „Nie palić" .. 
REKORD, 
ZABOBONNY ŚCISŁA — Gratuluję nowego auta. A czy 
— (Co, już powróciłeś z wywcza- — Więc dajesz mi, najdroższa, ko- już zdebyłeś na n'em jski rekord? 
sów, a miałeś przecież swoim samo- sza, nie godzisz się zostać moją żo- — Owszem:  p-zejech'łem cielę, 
chodem objechać całą Europę. pną... zab'łem parę tuz'nów kur i krcze”, 
— Tak, ale, jak wiesz, jestem za- — Tego nie powiedziałam, prze potrącił"m  pol'cjonta,  wyw'ósiłem' 
bobonny. Więc kiedym przejechał ciwnie, żoną twoją chętnie zostanę dwa wozy na szosie i parę dni temu 
trzynastą osobę, przerwałem podróż a jedynie nie zgodziłam się na twoją wjechałem przez szybę wys'awową 
w obawie o swoje życie. propozycję, by zostać twoją na wiek:. do sklepu. 
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